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Aresztowanie
Szedłem  do  punktu  spotkania  WiN-u,  na  ulicę  Świętoduską.  Był  zajazd  pod
[numerem] dziesiątym, gdzie miałem się spotkać i miały być dalsze ustalenia, co
będziemy  robić,  czy  nadal  uciekać,  czy  jak?  Przy  kościele  karmelitów  na
Świętoduskiej słyszę z tyłu, za mną, głos: „Alo, alo!”, nie zwróciłem na to uwagi, choć
prąd po plecach mi przeszedł. Podskoczył do mnie cywil i za ramię mnie zatrzymał na
chodniku. Kontrola. Dałem dokumenty, dowód, stoję tam z nim, patrzę – prowadzą
znajomego z Turobina, nazywał się Bolesław Mankiewicz. Stawiają go koło mnie i tak
stoimy, ale oni jeszcze na coś czekają na tym trawniku. To był dzień. Wreszcie idzie
jeszcze sierżant, który był u nas w organizacji, niejaki Wilczopolski, z jakimś panem.
Ten mój kolega, Mankiewicz, powiedział mu „dzień dobry”, jak przechodził obok nas,
bo się znali dobrze; nie pomyślał. Zwinęli go do kupy, i zaprowadzili nas na ulicę
Zieloną do komisariatu. Wiedzieliśmy, co jest grane, że AK-owców ścigają, a nas
szpicel jakiś wypatrzył. Siedzimy tam, czekamy, bo nie ma głównego komendanta.
Przyszedł za jakieś dwie godziny. Spojrzałem na niego i od razu poznałem. On też
poznał, tylko nie mnie – bo byłem za młody – ale Mankiewicza, bo razem grywali w
karty. Ten komendant był komendantem policji granatowej w Turobinie. Brał udział w
różnych przemówieniach na 3 Maja, 11 Listopada; był znany. Jego pierwsze słowa
brzmiały tak: „Znacie mnie?” Ja się nic nie odzywam, choć wiedziałem, kto to jest, a
ten mój kolega Mankiewicz mówi: „Tak, znamy pana”– myślał, że mu to ulży. Ale
później  ten  komendant  opowiadał  mojemu teściowi  –  bo  też  chodzili  razem na
polowania  przed wojną –  że  by  nas zaraz  puścił,  ale  był  obstawiony szpiclami,
chociaż był komendantem milicji. Na tej komendzie później takie słowa padły: „Proszę
ich rozebrać, jak się urodzili. Generalną rewizję przy nich zrobić!” – żeby nie było
podejrzenia, że on nas ulgowo traktuje. I tak było; rozebrali nas i tak stanęliśmy przed
nimi. Rzeczy osobiste już wcześniej zdaliśmy. Tydzień tam posiedzieliśmy. O nic
więcej nie pytali, tylko tak ściągali ludzi. Po tygodniu wyczytują nas trzech. Wyszliśmy
na korytarz: „Będziecie odstawieni do Kraśnika”. Ja się tak speszyłem. Myślę sobie



„to będę miał za dezercję”, bo z Kraśnika niby uciekłem z tego wojska... Ale myślę
„po co do Kraśnika by wieźli tych drugich? To starsi ludzie”. Okazało się, że on się
pomylił, nie do Kraśnika, a do Krasnegostawu, bo to był nasz powiat.
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